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TYGODNIK
W ychodz i  w e  W tork i  i 

Piątki. P renum erata  p rzy j­
muje się pod adresem do W y ­
dawcy Tygodn ika  w  Peters­
burgu , lu b  do E x p e d y c y i  
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto w e  wszystk ich  
Pocztowych u rzędach  w Ł2e- 

- sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  D R Z 1D G W A  

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: Roczna w  Ros.yi 

z pocztą, a  w  Stolicy, z no ­

szeniem do m ie s z k a ń ,  15 

ru b l i ,  Półroczna  8 r u b .  

srebrem.

P I Ą T E K ,—  W m e ś k *29

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
y Q

P e t e r s b u r g ,  —  W rz eś n ia .
28

RESKRYPT CESARSKI,
‘do J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i f c i A  

M i q h a l a  P a w ł o w i c z a ,  Głównego Zwierzchnika Zakła­
dów Wychowania Wojskowego.

« W a s z a  C e s a r s k a  W y s o k o ś c i .  Niezwykle liczny ostatni 
awans oficerów wychodzących z Wojskowych Zakładów 
Wychowania, zaopatrzywszy Armiją w oficerów dających 
dobre nadzieje, wśród niespodzianie powiększonego potrze­
bowania takowych, kazał ze wszelką słusznością wnosić, 
ze wczesny ten awans, przed same'm wystąpieniem do obozu 
wszystkich wychowańców, będzie miał wyraźny wpływ na 
skład frontowy tych zakładów —  tym przyjemniej Mi było 
zauważyć wyborny pod wszelkiemi względami porządek i 
wzorową szykowność, jakiemi odznaczał się oddział Zakła­
dów Wojskowych wychowania w ciągu całego pobytu w 
Peterhofie.

«Będąc codziennym świadkiem niezmordowanych starań 
i umiejętnej przezorności, z jakiemi wychowańcy Wasi byli 
ochraniani od epidemii przez cały czas jej rozwijania się 
w Stolicy i okolicach —  byłem tern wzruszony do głębi 
serca. Bóg wyraźnie pobłogosławił usiłowaniom W a s z e j  

C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ;  z  całego oddziału jeden tylko 
uczeń zapadł na cholerę, a i ten był uratowany.

“Miło mi było nabrać przekonania, że nie tylko Naczel­
nicy Zakładów, przewodniczeni bezpośrednio Waszemi prze­
pisami, lecz i wszyscy bez wyjątku oficerowie, ożywieni 
są wysokim przykładem W a s z e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  

* wszyscy gorliwie pełnili święty obowiązek kształcicieli i

mistrzów młodzi. Dziękczynne modły rodziców, którym 
Wasza pieczołowitość zachowała dzieci, są najlepszą za tę 

•zasługę nagrodą.
“Bad jestem zręczności wynurzenia na to W a s z e j  C e­

s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  zupełnej M o j e j  wdzięczności i po­
dziękowania.

Jfa oryginale w łas n ą  J .  C SI. r ę k ą  podpisano:

M I K O Ł A J .
Carskie Sioło,

‘15  Sierpuia  1848.

Ukazy C e s a r k i e  do Rządzącego Senatu.
2 3 Sierpnia. “Professorowi Prawa Kanonicznego w Rzym­

sko-Katolickiej Duchownej Akademii, Kanonikowi Gasparowi 
Borowskiemu, najłaskawiej Rozkazujemy być Biskupem 
Łucko-Żytomirskiej Rzymsko-Katolickiej Dyecezyi.

“Zarządzającemu W ileńską Rzymsko-Katolicką Dyecezyą 
Prałatowi Wacławowi Żylińskiemu, najłaskawiej Rozkazu- 
jemy być Biskupem tejże Dyecezyi.

2 5  Sierpnia. “Zwracając wzgląd na stale gorliwą i za- 
Ietną służbę Rzymsko-Katolickiego Biskupa Dmochowskiego 
najłaskawiej Rozkazujemy mu być Arcybiskupem Mohylew - 
skim i Metropolitą wszystkich tego wyznania kościołów w 
Cesarstwie N a s z e m .

“Ukazem N a s z y m  zamianowawszy Biskupa Kazimierza 
Dmochowskiego Metropolitą Rzymsko-Katolickich Kościo­
łów  w Cesarstwie N a s z e m ,  w  celu ulżenia ciężaru ocze- 
kujących go obowiązkow, najłaskawiej Rozkazujemy Rekto­
rowi Rzymsko-Katolickiej Duchownej Akademii, Kanonikowi 
Ignacemu Hołowińskiemu być Biskupem-Suffraganem Mo- 
hylewskim i Koadjutorem, z prawem następstwa, Metropo­
lity Dmochowskiego, oraz z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków.#
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—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i , wykreśla się ze spi­
sów zm arły, Jenerał artylleryi Gersteinzweig.

—  N. C e s a r z  J m ć  raczył rozkazać: iżby od 1 Stycznia 
1848 roku były zniesione posady eta tow e: Urzędnika do 
spraw  K rólestwa Polskiego przy Prezesie Rady Państwa i 
Sekretarza przy Prezesie D epartam entu Spraw  tegoż K ró ­
lestwa.

—  Panny: Elżbieta Mieziencow  i Zolija Ładomirska , 
najłaskawiej mianowane Frejlinami N. C e s a r z o w e j  J s i c i .

—  Panna Marya W oj ej ko w, najłaskawiej mianowana Frej­
liną J.  C. W .  W i e l k i e j  XięŻNY A l e x a n d r a .  J ó z e f ó w n y ,

'WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

NIEMCY.
Frankfurt, 17 Września. W czora nakoniec ukończyły 

się na Zgromadzeniu Narodowem rozpraw y nad zagadnie­
niem o rozejmie, zawartym między Prussam i i Daniją. W nio­
sek większości Kommisyi, dążący do odmówienia ratyfika- 
cyi tej um owy został odrzucony 2 5 8  głosami przeciw 257 
po czem takowa ratyBkacya została udzielona.

W iedeń , 16 Września. Posiedzenie Zgromadzenia Na­
rodowego 13 b. m. przeciągnęło się do późna w noc z 
powodu zaburzeń, których się obawiono ze strony studen­
tów Uniwersytetu. Zgromadzenie wysyłało ze swego grona 
dwie Kommisye, jednę do Ministrów, a d rugą do Uniwer­
sytetu; obie te Kommisye uspokoiły Zgrom adzenie zapew­
niając, że studenci są najlepiej usposobieni i dalecy od 
wszelkich dążeń republikantskich, tudzież donosząc, że Mi­
nistrowie kazali ustąpić wojsku, które byli przywołali. Zgro­
madzenie natenczas zamknęło swe posiedzenie i spokoj- 
ność już więcej nie była naruszona.

—  Gazeta W iedeńska donosi, że jenerał hrabia Adam 
Teleky, poddał się ze swemi wojskami pod rozkazy Bana 
Jellaczyc, którego główna kwatera była w Lelenye. Ban 
nigdzie nie spotyka oporu i’ciągnie przez Kanisza na Budę.

—  Gazeta Austryacka donosi za rzecz pew ną, że za­
wieszenie broni między Austryą i Sardyniją, będzie przedłu­
żone jeszcze na dni trzydzieści. Term in tego rozejmu upły­
wa 22 W rześnia.

F R A N C Y  A.

Paryh, 16  Września. W czoza Zgromadzenie Narodowe 
ukończyło rozprawy nad paragrafem W stępu do Konsty- 
lucyi, tyczącym się prawa do pracy, i przyjęła redakeyą 
następującą, podawaną przez Kommisyą: «Rzeezpospolita 
«jest obowiązana braterską pomocą zapewnić istnienie oby- 
« wateli rjiedostatriicb.n (La Re'publique doit, par une assistance 
fraternelle, assurer l’existence des citoyens ne’cessiteux.)

Dwie poprawy podawane do § ostatniego W stępu zostały 
pote'm uchylone. Jedna z nich mieć chciała, żeby Konsty- 
tucya była poddana pod zatwierdzenie Ludu; druga była

następnego brzmienia: ^Głosowanie powszechne jest grawem 
przedistnące'm, najwyższem, i nieulegające'm przedawnieniu, 
prawem , które nie może być nigdy zawieszane, zmieniane 
ani ograniczane przez żadne Zgrom adzenie.” W niosek len 
odrzucony został 533  głosami przeciw 180.

Następnie 4  pierwsze artykuły Konstytucyi szybko zostały 
przyjęte i rozprawy zatrzymały się na art. 5 o karze śmierci, 
k tórą Pastor Coquerel chce znieść zupełnie, podczas kiedy 
projekt znosi ją tylko co do przestępstw politycznych.

—  W yrokiem  jenerała Cavaignac, na krzyżu Legii Ho­
norowej przyw rócony został wizerunek Napoleona ale zdjęta 
korona Cesarska.

—  Siódmy transport skazanych na zesłanie, w liczbie 497, 
przyprowadzony został do Havre w nocy na 13 W rześnia.

W Ł O C H Y .
NEAPOL. Journal des Debats z dnia 15 W rześnia za­

wiera co następuje: «Dziś potwierdziła się wiadomość o zdo­
byciu Messyny. Miasto to było wzięte 8 W rześnia po bitwie 
dni pięciu. Dowodzcy sił morskich francuzkiob i angielskicli, 
czynili wszystko co mogli, dla odwrócania klęsk tej walki 
lub dla ich złagodzenia. Siedm tysięcy mieszkańców po 
większej części kobiet i dzieci, znalazły schronienie pod ban­
derą francuzką.

•—  W  Liwurnie po 10 W rześnia wszystko było spokojne.
SARDYN1JA. Xiąże de Carignan, Namiestnik Królewski, 

odroczył sessyą Izb do 16 Października.
RZYM. Listy z Bolonii z d. 14 W rześnia zawierają naj­

smutniejsze nowiny. Od kilku dni miasto jest w okropnej 
trwodze. Anarchiści, niewzdrygając się żadnej zbrodni kiedy 
chodzi o dopięcie ich celów, zamierzyli zgładzić wszystkich 
członków' trybunału poprawczego i wszystkich urzędników 
Policyi. Ten piekielny zamach poczęści już został dokonany; 
trzydzieści ofiar padło pod sztyletami zabójców. Wszyscy 
czekają z upragnieniem przybycia K ardynała Amat, który 
ciągnie tu z wojskiem. Tymczasem K ardynał zabronił pod 
surowemi karam i noszenia wszelkiej broni.

B R E Z Y  L I J A.

N. Cesarzowa Jm ć szczęśliwie, powiła syna 19 Lipca.

NAJMOŻNIEJSZE WIADOMOŚCI.
FRA NK FU RT, 2 0  Września. W  skutek postanowienia 

Zgrom adzenia Narodowego we względzie rozejmu z Daniją, 
miało miejsce za miastem wielkie zebranie ludu, na którem 
uchwalono najść zbrojno Zgromadzenie Narodowe i takowe 
rozwiązać. Z tego powodu Ministrowie sprowadzili wczoraj­
szej nocy z Moguncyi 2  bataljony wojsk Pruskich i 2 ba- 
taljony Austryackich.

Gdy przeto zam ierzany zamach nie m ógł być dokona­
nym , zawiązała się walka na ulicach 16 W rześnia wieczo­
rem . Barykady wzniesione były na ulicach Zeil, Allenbeili- 
gerstrasse i Fahrgasse. Wojska brały takowe szturmem 1
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rozbijały działowemi wystrzałami. 19 b. m. o w pół do 9  
wieczorem, wszystkie barykady były zdobyte. Miasto, ^wy­
rokiem W ikaryusza Cesarstwa obwołane za zostające w sta­
nie oblężenia; wszystkie stowarzyszenia polityczne i kluby 
rozwiązane. —  W  większej części ludzie którzy wznosili b a­
rykady i podburzali do b u n tu , byli obcy miastu Frankfur­
towi i przybyli umyślnie w tym celu. Minister Spraw  
W ewn. w ydał rozkaz iżby tacy przybylcy opuścili miasto 
pod obaw ą surow ych kar, oraz obwieścił iż wszyscy mie­
szkańcy, nienaleiący do gwardyi obywatelskiej będą roz­
brojeni —  Liczba zabitych i ranionych w ostatnich wypad­
kach jest bardzo znaczna. X iążf Lichnowski i pułkownik 
von Auerswald zostali zdradliwie zabici przez powstańców.

PARYŻ, 1 8  Września. W czora pierwszy dzień wybo­
rów w Paryżu przeszedł spokojnie, ale nic jeszcze niewia­
domo o ich wypadku —  Na posiedzeniu Zgrom . Naród. 
10 b. m. omal co Ministerstwo nie zostało obalone. Cho­
dziło o to, że Minister Spraw  W ewn. posłał do rozmaitych 
departam entów rządowych agentów dla zdania m u sprawy
0 rzeczywistym stanie rzeczy. Ten środek był powodem 
ostrej przygany ze strony oppozycyi, która widziała w nim 
ponowienie postępowania niegdyś P. L edru  Rollin; Z grom a­
dzenie już  miało przychylić się do zdania Oppozycyi, kiedy 
jeden z Ministrów P . Marie, wszedłszy na mównicę oświad­
czył, że od wyrzeczenia przygany zależeć będzie usunienie 
się Gabinetu w ma ssie. Skutkiem takiego oświadczenia Z gro­
madzenie przeszło do porządku dziennego, zostawując śro­
dek pomieciony na odpowiedzialności samychże Ministrów. 
(Dziś dowiadujemy się że Minister Spraw  W ew n. zaniechał 
posłania agentów  do pewnych prowincyj).

LONDYN, 18 W rześnia. Od dni kilku gazety Irlandskie 
daw ały do zrozum ienia, że groźne powstanie w mnssie 
miało W- tych dniach w ybuchnąć. Te przepowiednie nie 
sprawdziły się, ale kilka pojedynczych zabójstw tu i ow­
dzie byłv popełnione. —  Dyssydenci w stolicy gotują silną 
oppozycyą przeciw projektowi Rządow em u o uposaźeuiu 
Duohowieńslw a Katolickiego.

W ŁOCHY. Dzień 8 W rześnia, na który było zapowie­
dziane powstanie w Rzymie, zszedł spokojnie, bez najmniej­
szego symptomatti zaburzenia.

—  K ról Karol-Albert przybył 14 W rześnia do T urynu
1 tegoż dnia w ydał proklam acyą do gwardyi narodowej 
wynurzając jej sw ą wdzięczność, i wzywając do pokoju i 
zgody.

NEAPOL. Gazeta Turyńska pod d. 13 W rześnia tw ier­
dzi, że 9  tego miesiąca zaszła w Messynie reakeya, wsparta 
przez ludność przybyłą z okolic i że neapolilańczycy zo­
stali w pień wycięci przez sycylijczyków; zabitych neapo- 
litańczyków liczą 20,000; tak ogrom na cyfra każe wątpić 
o prawdzie tej wiadomości.

H1SZPAN1JA. W  Saragossie został odkryty i stłumiony 
groźny spisek Karlistowski.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I.)

LITERATURA.

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E Z

AUTORA  “ LISTO PAD A .”

T om III.
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( D o k o ń c z e n i e ) .

X  1 £  Ż E W l Ś s i O W l E C K I .

“ Mimo siebie puszczam te obelgi które nierozważny mło­
dzieniec rzuca na wiek m ój, i na gorliw ość z jaką prze­
strzegam praw  naszego narodu. Ale żadna pogróżka nie 
zbije mnie z toru powinności Senatora. Panowie, niedopusz- 
czajcie tego zgorszenia żeby banita stanął przed Królem jako 
posiadający ufność Rzeczypospolitej. W szakże to jest “ c r i ­
men lesae Majestatis,”  upoważnić posłować do K róla takiego, 
który najmniejszego urzędu spraw ow ać nie może. Czyż nie 
dość że jednego Króla znieważył: tam, przynajmniej, m ógł 
być wymówionym że gw ałtow ność uniesienia przytom ność 
mu odebrała Ale tu, quo titulo stanie z nam i? Już-ci K ról 
wie że Pan Samuel jest wskazany na banicją. Czyż to nie 
śmiech ludzki, jak z nami razem będzie K róla zapraszał 
do tej Polski, której jemu sam em u oglądać nie wolno. Zmi­
łujcie się, koledzy, niepokazujmy K rólowi na w stępie, że u 
nas prawa żadnej powagi nie mają. Coż ja mogę m ieć oso­
bistego przeciwko Pana Samuela? do jego brata się odwo­
łuję: niech on powie, czy ja niem am  słuszności za sobą. 
Jeżeli koledzy przyznają że dekret Królewski na Paua Sa­
muela zachowuje m u wszelką aclivitatem, ja się z państwem 
o to spierać nie będę, tylko zaniosę manifest, ażebym się 
kiedyś nie wstydził przed Rzecząpospolitą że byłem obo­
jętny na widok zdeptania jej praw .”

P a  n J a n  Z b o r o w s k i .

“ W  samej rzeczy, bracie, przez żaden sposób tobie nie 
wypada być z nam i na pierwsze'in posłuchaniu K rólew - 
skiem. Najlepiej zrobisz, jeżeli na ten dzień zachorujesz, a jak 
ten dzień przejdzie, pote’m z nami póki zechcesz, bawić się 
będziesz na pokojach Królewskich. Żaden z tych Panów  nie 
jest dla ciebie nieżyczliwym. O moje'm sercu wątpić nie- 
możesz, a jednak i ja zgadzam się ze zdaniem Xięcia W o ­
jewody .”

P a n  S a m c e  l .

“ I tv przeciwko mnie, Janie. Ale ja nigdy nie zezwolę 
na moje pohańbienie. Cóż to? Cze'm ja przewinił przeciwko 
ojczyźnie, żebym  takie poniżenie znosił. W szakże moja spra­
wa jest spraw ą prywatną, a nie publiczną. Pan Wojewoda 
tu nibv występuje jak senator, gorliwy obrońca praw Rze- 
czyp spolitej, ale ja w nim niewidzę tylko patrona Pani 
W apow skiej.”

*
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P a n  H u m i e c k i .

“A już brykasz; Sam usiu. Co tobie w głow ie, że z każ- 
dyra co nie śpiewa twojej piosenki, zaczepki szukasz. Konia 
prowadzi musJttuk albo tręźla, a człow ieka rozsądna rada. 
Trzeba tez posłuchać co starsi m ów ią. X iąże W ojew oda  
nie dziś się urodził. Gdzie ty był, kiedy en  już radził. Ty 
się uiedopUŚciłeś żadnej pod łości, i gdyby kto śm iał tobie 
coś podobnego Zarzucić w przytom ności X ięcia W ojew ody, 
oil pierwszy sw oją pow agą zam knął by mu gęb ę. Ale sam  
wiesz, żeś w uniesieniu nabroił, kiedy aż Senator padł 
charą twojej poryw czości. Ze dekret Królewski stanął na 
ciebie, tego w klaki nieobwiniesz, ile że to dekret jeszcze 
bardzo dyskretny, ja pierwszy czegoś gorszego się spodzie­
w ałem . Jeżeli 011 tobie zawadza, da B óg, że, jak serca się 
połagodzą, pójdzie jakoś pod stó ł: my wszyscy o to się 
starać będziem y, a nowy Król nasz pow ie za tobą dobre 
słow o Pani W apowskiej, przez wzgląd na to, co twoi bra­
cia na konwokacji dla niego robili. Ale póki to nie nastąpi, 
trzeba iść  stępią, a nie chcieć sadzić row y i poręcze, bo 
jak się ochw acisz, to pote'm i stępo niepojdziesz. Pan Za­
mojski jeszcze się nie o d ezw a ł,— ja ci pow iedzieć m ogę  
jakie on tobie dawał dow ody swojej życzliw ości, kiedy cie­
bie niebyło. B yć przyjacielem w oczy to niewielka rzecz, 
ale ja widziałem jak on zaoczuie za tobą się ujm ow ał. Jego 
się poradź, on kuty na cztery nogi: Jego rady się trzym aj, j 
a tego pewnie niepożałujesz.”

P a n  Z a m o j s k i .

“ Pan Samuel jest prędki, ale nadto ma szlachetny spo­
sób m yślenia, żeby nie poznał, jak go  pierwszy impet 
opuści, że posłuszeństwo Prawu zawsze cześć, a nigdy upo­
korzenia nie przynosi. Pan Sam uel zawsze jest godny na­
szego szacunku, i każdy z nas za zaszczyt poczytać m oże 
jego koleżeństw o. Ale w najmniej znaczącej spraw ie, dekret 
niew ypełniony, nie dozwala obyw atelow i urzędowej czynno­
ści. G dybyśm y, przez słabość dla n iego , przy powitaniu 
naszego K ró la , i z obowiązaniu go  do podpisania um ow y  
z Rzeczpospolitą, nie okazali się gorliwym i w przestrzeganiu 
Prawa, narazilibyśmy siebie na słuszne wyrzuty Sejmują­
cych Stanów, i na nieufność now ego Króla, a Panu Sa­
m uelowi wyrządzilibyśmy nie przysługę, ale szkodę, bo nasz 
Elekt o w szyslkiem  jest uwiadom iony. Szacunek, co go ma 
dja n iego, podwoi się; jak się dow ie że  się nie stawił z 
nami, przez posłuszeństwo dla Prawa, które, ch oć z jakąś 
w łasną szkodą, i na obcej ziemi chce w ykonyw ać. Prze- 
ciw nie, gdyby się upierał do nienależytej czynności, utra­
ciłby nazawsze jego łaskę. Boja znam dobrze naszego przy­
szłego  K róla. W yobrażenie powinności jest u  niego tak 
św ięte, ż e a n i sobie, ani nikomu nie pozwoli przeciwko niej 
w ykroczyć. Jeżeli, czego się niespodziewani, gw ałtem  ze­
ch ce  Pan Samuel w cisnąć się między nami przed K rólem , 
m y tego zgorszenia nie staniemy się sprawcami, żeby aż 
gw ałt gw ałtem  odpierać. Ale to pew na, że tym krokiem  
zamknąłby sobie nazawsze wrota do ojczyzny.”

P a n  H u m i e c k i .

*vJak xiążka m ów i Pan Zamojski, aż m iło słuchać. Ja to 
wszystko mam w myśli, tylko lak w ypow iedzieć nie umiem. 
Ta to żebyś nieproszony gw ałtem  się staw ił przed Królem, 
tylebyś jego i widział. T o w ęgier zawzięty, w łasną ręką 
tureckie łby zmiata, a słyszę nie ma konia klóregoby  
nie dosiadł. Niezawodnie wyda rozkaz żeby ciebie niepusz- 
czono do ‘jego komnat. Czy nie lepiej raz go  nie widzieć, 
a pote’m co dzień, i z nami, i bez nas, niżeli raz go jesz­
cze obaezyć, a pote'm nigdy: bo 011 ciebie i znać nie ze- 
cch . A ,ty w iesz o co tobie idzie: co  mam gadać —  ty 
mnie rozumiesz. Zresztą my tylko nogi, krzyże, kłoda, a 
nasza głow a Emiucnlissim us Princeps Episcopus Cracovien- 
sis —  wszak prawda? Co on każe, to spełniać trzeba. A 
kiedy my i w iek iem , i jakiem iś dostojeństwami zaszczyce­
ni przecie, a jem u jesteśmy posłuszni, to i W aści korona 
z g łow y  nie spadnie że pójdziesz za jego  w olą .”

X i £ Ż E  K a r d y n a ł .

“ W  rzeczy samej Pan Sam uel na naszem posłuchaniu 
znajdować się nie zechce: o to go upraszani, jako przyja­
ciel i krewny. Tuszę że oporem sw oim  nie zechce utru­
dniać naszego położenia. W idzę tu Pana Mroczka i Pana 
Z d orę: oba m oi znajomi, oba z zasłużonej krajowi szlachty, 

j zapraszam ich do naszej assystencji na dzień pojntrzejszy, 
kiedy nasze poselstwo stanie przed Elektem. Jeżeli jest je­
szcze jaki szlachcic, sługa w asz, lub Pana Samuela, ośw iad­
czcie m u _ żeby się razem z wami stawił.”

P<1n Kazimierz i Pan Ezechiel, oba się skłonili na znak 
posłuszeństwa. Pan Samuel gryzł sobie usta, w dość sil- 
nem  poruszeniu. Pan Zamojski z początku usiłow ał go uspo­
koić, ale widząc w nim jakoby jakąś niechęć przeciw so­
bie, zostawił go , i zaczął na stronie rozmawiać z Panem 
M roczkiem. X iąże W ojew oda Kijowski usiadł przy Xięciu 
Kardynale, i oba z sobą cóś cichym  głosem  mówili. A 
Pan Hum iecki, zawsze w esoły i rabaszny, przybliżył się do 
Zdory, i rzekł:

“ Jakże W aści się prowadzi na Siedm iogrodzu. P o ry- 
mianych policzkach widzę że jeszcze się niezatęskniłeś za 
naszą Polską.”

“ Tęsknota niczemu niezaradzi, JW Panie; a nakoniec, nie 
m iałem  czasu tęsknić. Bo tu się nie próżnow ało. Byłem 
użyty od przyszłego naszego Króla do wytępienia rozbój­
ników, którzy z W ołoszczyzny na obyw atelów  Siedm io­
grodzkich napadali, i dałem  im radę, że dotąd na nikogo 
napadać nie będą. Pote’m tańce u dw'oru, hulanki u pa­
nów  tutejszych, gdzie tokajem jak w odą szafują. Tutejsi 
magnaci tak popularni, że  odkąd jestem  na Siedmiogrodzie, 
jeszcze srebrnego grosza nie wydałem  na wino. A i polo­
wania bywają. Jak mnie JW Pati widzi, tem u dni kilka ody­
n iec kłem  mnie uderzył po boku, a pote’in podeptał mnie, 
że ledw o do siebie przyszedłem . Jakoś czas tak schodził, żś 
gdybym  tu i kilka lat siedział, nie pamiętałbym o Polsce.”
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“ Jakże W aści odyniec na dwoje nie przeciął?”
“Ba! bo pancerz miałem na sobie; pancerz dla mnie 

to ojcien i matka. Jabym nie był od tego żeby obudziw­
szy się zaraz go wdziać na siebie, i niezrzucić go aż się 
spać położy.”

“ Kiedy tak lubisz pancerz, to ciesz się, bo go będziesz 
nosił do syta, nawet spać w nim  nie raz W aści wypadnie. 
Gdyż zanosi się na straszną wojnę z Carem  Iwanem.”

“Daj B oże , JYVPanie; może się człowiek na coś przyda. 
Żeby to na nas nieprzyjaciel wystąpił w takich zbrojach
jak ussarze Xięcia K ardynała, toby dopiero była pociecha.”

. . .  ,
“ W szak, zdaje mi się, ze W a ść  jesteś Chorążym  w cho­

rągwi Pana Tęczyńskiego.”
“ Byłem nim kiedyś, ale jak dostałem się do Siedmio- 

grodza, mój Rotmistrz widać że musiał za m ną tęsknić, 
bo aż tu przysłał rozkaz żebym niezwłocznie stawił się 
pod moim znakiem. Ale że Rzeczpospolita była w pokoju, 
a nasze towarzystwo w Szkalmierzu tylko z szynkarkami 
wojowało, taki rozkaz nie był wcale po mojej myśli; ile że 
już mając jakieś zasługi na Siedmiogrodzu, zabierałem się 
wstąpić, do stałej służby Xięcia Stefana. Złożyłem  więc 
moje chorąztwo w ręce Pana Tęczyńskiego. A teraz jestem 
sobie liber baro, na zawołaniu każdego co zechce w pole wy­
ruszyć. A ten niech m ną obraca wedle woli swojej. Jak Król 
będzie form alnym  K ró lem , a przyjdzie do wojny, jak tego 
JW Pan robisz nadzieję, to o n  mnie nie da za piecem leżeć.” 

“ Nie inaczej, Mości Panie Z doro, tera więcej że w pak­
tach konwentach stoi i to żeby kom put był zwiększony. 
Zdaje mi się że od tego zacznie, że kilka nowych chorągw i 
utworzy. Da B óg , że będziemy z sobą wkrótce nad Dźwiną, 
bo że pokój t  T urkiem , niema mnie czeęo pilnować Dnie­
stru. Sam uś trochę rozdąsany, ale to jakoś przejdzie; a trzeba 
go ztąd w yprow adzić, bo czy uważasz jak Xięciu K ardy­
nałowi oczy się m rużą. Zm ęczył się: kapića- nie hartuje jak 
pancerz.. . Sam usiu, już  czas tobie pożegnać szanownych 
gości, bo chociaż Eminentissimus tobie rad , ale ty m u nie 
tyle teraz potrzebny, ile spoczynek. A za jego przykładem 
) my się wywczasujem. Nivprawda, Mości Wojewodo? P rz e ­
praszam Pana za moiegó siestrzeńca, że nic do rzeczy się 
odezwał. Zwyczajnie paliwoda: ale poczciwe serce, niech-no 
trochę podstarzeje, a będzie z niego człowiek. Jego ojciec 
a mój szwagier, nieboszczyk Pan Krakowski, za-młodu je ­
szcze więkozym był sowizdrzałem, a potem lak się utem- 
perował, że z niego był wzór Senatora. W szak, jeżeli m ó­
wię nic do rzeczy, to proszę mnie wystrofować. Owóż tedy 
Samuś sam za siebie przeprosi Xięcia, jak mu te chandry.

“Mości G enerale, i my kiedyś byli młodzi, a na coż-by 
człowiek się postarzał, gdyby niemiał być wyrozumiałym 
na wybryki młodzieży. Ja całego domu Zborowskich jestem 
przyjacielem, i mam prawo do serca Pana Samuela.” 

“Podziękuj-że, Samusiu, Xięciu W ojewodzie. Czy szynę 
fitasz w karku, że tak stoisz wyprężony. . .  Tak, to ale; te­

raz podaj rękę P anu  Zamojskiemu, na zuak że przyjaźń 
odpłacasz przyjaźnią. Nie zbywam ciebie, ale proszę żebvś 
szedł z B ogiem , i zrobił się chorym , póki nie ułatwimy tego 
po co nasz posłano. W iem  że ty kwaterujesz w pałacu, i 
cieszę się, jako wuj, żeś zasłużył sobie na względy naszego 
przyszłego K róla. P arę  dni przeczekać hie wielka rzecz, a 
potem znowu między moimi kolegami a tobą największa 
będzie liladelfia.”

Chociaż Pan Samuel w istocie jeszcze niezupełnie był 
ochłonął ze swojego w zruszenia, nie m ógł w strzym ać lek­
kiego uśm iechu na te gawędzenie szczerego i rubasznego 
starca. Pożegnał wszystkich w  sposobie okazującym że to 
co mu powiedziano trafiło do jego przekonania, i wyszedł 
z Panam i Mroczkiem i Zdorą.

P O E Z Y A .

Tłum acz Dantego P. Józef Krzeczkowski zawiadamia nas 
że ukończył przekład PIEK ŁA . Umieszczamy tu na próbę 

tego przekładu ustęp z oddziału CZYŚCIEC.

D ANTE A LIGHIEHI,  

CZYŚCIEC.

P I E Ś Ń  I.
Kato Utyceńśki naucza czego potrzeba D antem u, aby 

siedm m ógł Królestw  czysccowycli odwiedzie.

Łódź geniuszu teraźniejszą dobą,
Po lepszej wodzie źogle swe rozwieje,
Gdy morze cierpień rzuciła za sobą:

Drugiego Państw a śpiewać', będę dzieje,
Gdzie się powinien oczyszczac duch ludzi,
Nim wejs'c do Nieba godnos'c przyodzieje.

Niech więc poezja zmartw iała się w z b u d z i
O Muzy s'wiele! ju z  waszą zdobyczą!.
Niech Kalliope trochę się połrudzi 

Śpiewy rozwijać z tą  samą słodyczą
W  której gdy biedne sroki obaczyły 
W alną przegranę, n a  odpust n ie liczą !

Kolor wschodniego szafiru tak m iły,
Co się pogodnym gromadzi widokiem 
Az tam, gdzie Łuny tropy przechodziły,

Począł rozkosze przed mojem siać okiem
Skoro z zmartwiałej aury się wysadzi 
Gdziem ze s'cis'nioną b y ł  piersią i wzrokiem,

P iękny  Planeta, co kochanie radzi,
W schód cały  przybrał w  uśm iechy różane, 
Skryw ając R yby co z sobą prowadzi.

W  prawo się zwracam i um ysłem  slanę
Na drugi biegun gdzie są gwiazd dwie pary .
Nikomu z ludzi, prócz w  raju, nie znane,

Których się Niebo cieszyło pożary.
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J a k i e ś  p ó łn o c n a  o w d o w ia ła  s tro n o ,

Ż e  z i c h  w id z en ia  n ie  d o s lęp n a c  d a ry !

A sk ó ro m  o d  n ic h  tw a rz  m ia ł  o d w ró c o n ą

VV p rz e c iw n ą  s tro n ę  te m u  b ie g u n o w i 

T a m , g d z ie  B oota  s 'lad y  zam iec io n o :

T w a rz  w  tw a rz  s ta n ą łe m  ja k ie m u ś  s ta rco w i,

K o m u  się  ta k ie  w z g lę d y  n a le ż a ły  

J a k ic h  s y n  ż ą d n y  n ie  d łu ż e n  o jco w i.

B ro d ę  m ia ł  d ł u g ą ,  w ło s y  w  n ie j s r e b rz a ły

R ó w n ie ż  ja k  w  k tó r e  s k ro ń  b y ła  w ie ń c z o n ą ,  

i d w ie m a  m io t ły  n a  p ie rs i s p a d a ły .

A tw a rz  m ia ł  ta k im  b la sk ie m  ro z ś w ie tlo n ą

Co od g w ia z d  c z w ó r k i  w y la ty w a ł  św ię te j,

J a k b y  p rz e d e m n ą  s ło ń c e  p o s taw iono .

Cos'cie zacz? k tó r z y  w b r e w  rz e ce  p rz e k lę te j

S tą d  się w y m k n ę l i  g d z ie  w ie cz n a  m ę c za rn ia ?  

W y rz e k ł ,  s z a n o w n y  m a ją c  p u c h  w s t rz ą ś n ię ty :

Kto w a m  p rz e w o d z ił?  lu b  k to  b y ł  l a t a r n i a

G d y ś c ie  z g łę b o k ie j  n o c y  w y c h o d z i l i  

Co zaw sze  p ie k ło  c ie m n o śc ią  o g a rn ia ?

T a k liś c ie  p r a w a  p o d z iem ia  z g w a łc i l i ,
X m oże w  N iebie  s ta ła  s ię  o d m ia n a ,

Ż eście  p rz e k lę c i  do  m y c h  g ro t  p rz y b y l i?

N a ó w c zas  w e  m n ie  w o d z a  u k o c h a n a

S ło w y  i  r ę k ę  i  ro ż n e m  m a m ie d łe m  

C zczące  s p ra w iw s z y  o czy  i  k o la n a ,

W y r z e k ł  do  s t a r c a : S am  p rz e z  się  n ie  w sz e d łe m ;

D ziew ica  z N ieb ios p ro ś b a m i s p ra w iła ;

Z e  w  to w a rz y s tw ie  z ty m  oto p o sze d łe m .

AŻe e lię c  tw o ja  w  te in  się o d z n a c z y ła
A b y c  rz e cz  o n a s . j a k  iś c ia , w y b a d a ł ,

M oja w ię c  tw o je j n ie  b ę d z ie  p rz e c z y ła .

T e n  os ta tn ieg o  d n ia  jeszcze  n ie  s t ra d a ł ,

L e c z  p rzez  g łu p o tę  ta k  j u ż  b y ł  z b l iz o n y ,

Z e  ty lk o  d r o b n ą  c h w ile c z k ę  p o s iad a ł.

P rze to , j a k  rz e k łe m , b y łe m  p rz y n a g lo n y

R w a ć  go  ze z g u b y ;  n ie  m a sz  in n e j d ro g i,

T ą  w ię c  p o s z e d łe m  d la  je g o  o c h ro n y .

W sz y s tk ie  ju ż  n ę d z n e  w s k a z a łe m  b e zb o g i,

T o ż  m a m  n c z y n ic  i z ty m i d u c h a m i 

Co się  tu  c zy s z c z ą  p o d  tw e m i p rz e s tro g i.

J a k e m  go  w y r w a ł ,  t ru d n o  rz e c  s ło w am i;

Z  g ó r y  n a m  c n o tę  z a  k tó r e m  s tę p o w a ł 

B y  on  c ię  p o z n a ł  w z ro k ie m  i  u szam i.

B ęd z ie sz  w ię c  lu b y m  b y t  je g o  z n a jd o w a ł:

W o ln o s 'c i s z u k a , a  k tó r a  j a k  m iła  

W ie  le n , co d la  n ie j ż y c ja  n ie  ż a ło w a ł.

T y  w iesz , b o c  g o rz k ą  p rzez  w olnos’c  n ie  b y ł a  

S m ie rc  u ly c e ń s k a ,  g d z ie  tw o ja  od z ieżą  

Nim ś w ie tn a  w sk rz e ś n ie  w  p ro c h  się o b ró c iła .

W ie cz n y m  w y ro k o m  g w a ł t  się  n ie  do m ie rza ;

T e n  je sz cze  ż y w ię , m n ą  M inos n ie  rz ą d z i:

B om  z lego  k r ę g u  g d z ie  M arcia  sw ieza  

B ła g a ln y m  w zro k ie m  po  za  to b ą  b łą d z i

O  ś w ię ta  p ie rs i!  w e z  j ą  j a k  z a  m ło d a :

M iłość  je j ,  n ie c h  c ię  s k ło n n y m  d la  n a s ,  z rząd z i.

P rz e z  tw e  s ied m  K ró le s tw  d o z w ó l n a m  p rz e c h o d u :

D o  n ie j zan io sę  p o d z ię k ę  za  c ieb ie ,

G d y m  ta m  p rz e m ilc z a ć  n ie  m a sz  c ię  p o w o d u .

M arcja  c a łeg o  m ia ła  m ię  d la  s ie b ie , y
G d y  b y ł  w  tej s tro n ie , w ó w c z a s  t a k  p rz e m a w ia : 

i ż  w  żad n e j n ig d y  n ie  z w ió d ł  je j  p o trz e b ie .

A k ie d y  za  z łą  d z is  r z e k ą  zab a w ia ,
J u ż  m ię  n ie  w z ru s z a  n a  m o c y  u s ta w y ,

K tó r ą  w z ią ł  k a ż d y  k to b ą d ź  się  t u  z jaw ia .

L e c z  g d y ,  j a k  m ó w is z , do  tw o je j w y p ra -w y

Sie  się  n ie b ia n k a ,  p o c h le b s tw  n ie  u ż y w a j,

D o sy ć  te j w z m ia n k i a b y m  b y ł  ła s k a w y .

I d ź  w ię c  i tego  z n o w a  o p a sy w a j «
G n ą c ą  się s trz c in ą ; o b m y j te ż  m u  lico  

I  tć m  p ie k ie ln y c h  c z e rn id e ł p o z b y w a j.

Bo też  n ie  m o ż n a  z p rz y ć m io n ą  ź re n ic ą

O d  la d a  c h m u rk i ,  a b y  się  sp o tk a li 

Z  p ie rw s z y m  m in is tre m  k tó r z y  w  R aju  św iec ą .

T a m ta  w y s e p k a  w  o d d a li  w  o d d a li,
O to ta m  w  g łę b i ,  g d z ie  j ą  fa la  b ije ,

T r z c in ą  p o ra s ta  n a  m u lis ty m  k a l i .

Ż a d n a  ro ś lin a , k t ó r ą  liś c ie  k r y je ,
L u b  tw a rd s z e j  m ia z g i ,  n ie  m oże  m ie c  i rw a n ia  

Bo w  c ią g ły m  sz tu rm ie  d łu g o  n ie  p rz e ży je .

'N ie tę d y  p o te m  w asze  p o w ra c a n ia :
S ło ń c e  w a m  w sk a ż e  b o  się  ju z  w y so w a  

K ę d y  n a jlż e jsze  n a  g ó r ę  w e h a d z a n ia .

Z  tc m  z n ik n ą ł:  a  j a  n ie  m ó w ią c  n i  s ło w a ,

W s ta w s z y  n a  n o g i p o m k n ą  s ię  do  ra d y .

G dz ie  s ię  le ż  z w ró c ą  i  o c zy  i g ło w a .

M istrz  rz e cz e : S y n u , c h o d ź  za  m e m i s ia d y ,

C o fn ą ó  się  m u s im , b o  t ę d y  d o lin a  

C oraz się  k ło n i  n a  n iższe  p o k ła d y .

P r z e d  ju t r z n ią  s ła b n ie  p o ra n n a  g o d z in a ,

I  co raz  z n ik a  ta k  ż e  o d d a lo n a

D rż e ć  s ię  w s k a z u je  w ó d  m o rs k ic h  ró w n in a .

P rze z  n a s  s ię  z b ie g a  o s a n iid ła  s tro n a

J ń k o  o d  lu d z i,  co  d ro g ę  zn ac h o d z ą ,

D la  k t ó r y c h  p ra c a  u p r z e d n ia  s tra co n a .

G d y  s ię  z n a jd z ie m y  k ę d y  w a lk ę  z w o d z ą  

S ło ń c e  i ro sa , że  j ą  k r y ł y  c ie n ia  

N ie p rę d k o  p rze to  z w a lk i  s ię  ro z c h o d z ą ,

O b ie d w ie  rę c e  r o z l r w a r ł  n a  z ie len ie
I  b a rd z o  z w o ln a  p rz e w o d n ik  d o ty k a ł ,

P o  c zem  g d y  je g o  o d g a d łe m  z y c z e n ie ,

Ł z a w em  p o lic z k i k u  n ie m u  p o m y k a ł:

I  ta k  im  k o lo r  z o sta ł p rz y w ró c o n y  

K tó r y  p ie k ie ln y  b r u d  b y ł  p o z a m y k a ł.

■ P rzysz liśm y  p o te m  n a  b rz e g  o p u szcz o n y ;

P o  je g o  w o d a c h  c z ło w ie k  n ie  ż e g lo w a ł 

K tó r y b y  w  sw oje  p o w ro c ie  m ó g ł  s tro n y .

T u  m ię  o p a sa ł, j a k  te n  ro z k a zo w a !:

O  C u d o w n o śc i!  ile  ty lk o  z ry w a  

G ię tk ie j ro ś l in y ,  ty le ż  z n ó w  z n a jd o w a ł 

Ż e się  o d ra d z a  i co raz  p rz y b y w a .
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